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Słowo wstępne

Spotykamy się w miejscu szczególnym i ze szczególnej okazji. 120 lat Bydgoskiej Spółdzielni Mieszkaniowej to niezwykle ważne i znaczące wydarzenie w historii polskiej spółdzielczości mieszkaniowej. Najstarsze spółdzielcze wspólnoty mieszkaniowe powstały w 1890 roku właśnie w Bydgoszczy i w Poznaniu w ramach prawnych zaboru pruskiego. Wkrótce potem powołano szereg innych spółdzielni; między innymi w Rawiczu, Lesznie, Gnieźnie, Grudziądzu, Brodnicy, Inowrocławiu, Tczewie.

Sam ruch  spółdzielczy jest starszy niż spółdzielczość mieszkaniowa – powstał w formie zorganizowanej w połowie XIX wieku. W Polsce, pod koniec tego stulecia, przybrał jednak formy szczególne właśnie z racji podziału rozbiorowego i wynikających z niego ograniczeń. Spółdzielczość stała się więc jedną z nielicznych legalnych form aktywności społeczności polskich – szczególnie w zaborze pruskim i bardzo często spełniała funkcje znacznie wykraczające poza deklarowane zaspokajanie potrzeb mieszkaniowych obywateli.

Nie mam zamiaru wyręczać historyków spółdzielczości i ekspertów. Nie będę mówił o dynamicznym rozwoju spółdzielczości mieszkaniowej w latach międzywojennych, o jej powojennym odrodzeniu. Na ten i inne tematy usłyszymy dzisiaj kilka bardzo interesujących prelekcji.

Chcę jednak kilka zdań poświęcić teraźniejszości spółdzielczego ruchu mieszkaniowego. Wielokrotnie spotykaliśmy się w ostatnich latach w podobnym gronie pod auspicjami Polskiego Towarzystwa Mieszkaniowego, analizowaliśmy proces zmian ustawowych, bardzo kontrowersyjnych i niejednokrotnie niekorzystnych dla spółdzielczości.

Dokonywaliśmy analizy prawnej, wskazywaliśmy na niespójności nowych przepisów. Środowisko spółdzielczości podjęło się przygotowania propozycji zmian w ustawie będących konsekwencją orzeczenia Trybunału Konstytucyjnego podważającego zapisy

przyjętych przez parlament regulacji. Efekty tych działań są niewielkie. Środowiska polityczne mające większość w parlamencie konsekwentnie odrzucają te propozycje i dążą do przeforsowania przepisów prowadzących moim zdaniem, w dalszej lub bliższej perspektywie, do destrukcji ruchu spółdzielczości mieszkaniowej w Polsce. Nie wszyscy z nas rozumieją, dlaczego się tak dzieje.

Spróbujmy sięgnąć więc do korzeni polskiej spółdzielczości mieszkaniowej, unikatowej w skali europejskiej. Spróbujmy przyjrzeć się jej założeniom i odpowiedzieć sobie na pytanie, dlaczego władza państwowa z takim trudem toleruje ruch spółdzielczy, dlaczego próbuje tak głęboko ingerować w jego funkcjonowanie, dlaczego, mimo wciąż ogromnego deficytu mieszkań, stara się ograniczyć funkcjonowanie spółdzielczości mieszkaniowej i de facto rozbić istniejącą strukturę spółdzielni?

Ważne jednocześnie jest zrozumienie, dlaczego spółdzielczość mieszkaniowa znacznie częściej niż na szczeblu centralnym  jest wspierana przez lokalne władze samorządowe.

Spółdzielczość mieszkaniowa jest jednym z najbardziej dojrzałych przejawów aktywności obywatelskiej, samoorganizacji obywateli dla realizacji wspólnych, ważnych celów. Tak było 120 lat temu i praktycznie taki sam cel przyświeca działalności spółdzielczej obecnie. Można więc powiedzieć, że działalność spółdzielcza to bardzo ważny element budowy społeczeństwa

obywatelskiego. Tego komponentu polskiej demokracji, który wciąż jest najsłabszym elementem przemian zachodzących po 1989 roku. Skąd bierze się więc nieufność różnych środowisk politycznych, skąd biorą się akcje mające w istocie rozbić ruch spółdzielczy. Wydawałoby się przecież, że nowa demokratyczna władza powinna wspierać wszelkie inicjatywy, które zmierzają do umocnienia i budowy instytucji społeczeństwa obywatelskiego. Dlaczego jest inaczej?

Problem tkwi, jak się wydaje, głęboko w mentalności polskiej klasy politycznej. Polska, mimo przeprowadzonej dwadzieścia lat temu reformy samorządowej pozostaje wciąż państwem mocno scentralizowanym i w wielu wypadkach tendencje centralizacyjne zdają się wciąż dominować – często niezależnie od opcji politycznej. Wielu politykom trudno sobie wyobrazić funkcjonowanie organizacji i struktur, które w swej istocie nie są polityczne i nie chcą służyć celom politycznym. Dotyczy to zarówno ruchu spółdzielczości mieszkaniowej, ruchów proekologicznych jak i innych inicjatyw obywatelskich. 
Duża część klasy politycznej nie może zrozumieć, że ruchy te mogą i powinny być niezależne i zorientowane na realizację ważnych celów społecznych i nie powinny być traktowane jako „zaplecze polityczne” konkretnej partii – bo zawsze takie przywiązanie polityczne w konsekwencji negatywnie wpływa na funkcjonowanie samego ruchu. Spółdzielczość mieszkaniowa wśród ruchów obywatelskich wciąż jest najsilniejsza, a ponieważ ma swą historię funkcjonowania także w okresie realnego socjalizmu – łatwo niektórym przyczepiać jej łatę „postkomunizmu”. Całkowicie przy tym ignoruje się przedwojenne doświadczenia i korzenie spółdzielczości. 
Nie jesteśmy oczywiście jako środowisko bez winy. Zbyt wiele działań spółdzielni w minionych latach miało charakter scentralizowany. Często zbyt mały był wpływ członków spółdzielni na ich bieżące funkcjonowanie. Sporo było nadużyć i zwykłych patologii. Ale to się zmienia bardzo szybko i pozytywnie. Nie zmienia się jednak postrzeganie spółdzielczości przez znaczną część klasy politycznej. Na to, jak wskazuje doświadczenie, mamy wpływ ograniczony. Padamy więc ofiarą myślenia w kategoriach „łupów politycznych” i wiele naszych działań powinniśmy skierować na przeciwdziałanie temu stereotypowi.

Czy stereotyp ten da się zmieniać? Na dziś nie ma dobrej odpowiedzi, ale powinniśmy próbować, bo od tego zależy przyszłość ruchu spółdzielczego. Warto to robić, warto prowadzić taką prace u podstaw. Zobowiązuje nas do tego dziedzictwo studwudziestoletniej działalności. Nie możemy się zgodzić na rozbijanie ruchu spółdzielczego i na jego bardzo specyficznie rozumianą prywatyzację podważającą w istocie zasady prawa własności.

Można sobie oczywiście wyobrazić Polskę bez spółdzielni mieszkaniowych. Tylko po co?
Jestem ze szkoły Stanisława Kukuryki będącego godnym następcą pokoleń wielkich działaczy spółdzielczych, przekonanych, że spółdzielczość mieszkaniowa jest jedną z najbardziej efektywnych form zaspokajania potrzeb mieszkaniowych obywateli i wiem, że na tej sali jest nas absolutna większość. Wiem, że pogląd ten podziela także znaczna część działaczy samorządowych, znacznie bliższych realiów lokalnych niż ludzie wielkiej polityki.

Polityczny projekt likwidacji spółdzielczości nie ma sensu z ekonomicznego i społecznego punktu widzenia. Jest nieporozumieniem i ogromnym potencjalnym marnotrawstwem obywatelskiej, bardzo potrzebnej aktywności.

Na przeciwdziałaniu temu projektowi – a nie tylko na niedoskonałej ustawie i jej szczegółach – powinniśmy się w najbliższym czasie skoncentrować jako niezależny ruch społeczny.

Będziemy o tym zapewne dzisiaj mówić w trakcie konferencji. Serdecznie dziękuję Bydgoskiej Spółdzielni Mieszkaniowej za gościnę. 
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